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Gazeta Olsztyńska.

Co s ł y c h a ć  w  ś w i e c i e ?
N iem cy. Cesarz Wilhelm przybył 

w piątek wieczorem do Poczdamu. Na 
dworcu przyjmowali go: cesarzowa i ksią­
żęta, Adalbert, August Wilhelm i Oskar. 
Otwartym powozem pojechał cesarz i ce­
sarzowa do nowego pałacu.

— Wiec katolików niemieckich w 
Krefeldzie załatwił na czwartkowym posie­
dzeniu szereg wniosków. Poseł Lingens z 
Akwizgranu wniósł podwyższenie święto­
pietrza- Biskup sufragan koloński, w imie­
niu Arcybiskupa kolońskiego, popierał wnio­
sek w dłuższej mowie, podnosząc, że fi­
nansowa niezależność Ojca św. jest wa­
runkiem jego wolności i niezawisłości poli­
tyki Stolicy św. Zgromadzenie uchwaliło 
dalej wniosek ks- Loewensteina o wybo­
rze centralnego komitetu dla katolików w 
Niemczech. Ostatnie jeneralne posiedzenie 
odbyło się w czwartek o godzinie w pół 
do 11 -tej przed południem. Przewodniczą­
cy odczytał telegram Ojca świętego z bło­
gosławieństwem dla uczestników wiecu.

—  Eugeniusz Wolff prosi „Germa­
nią", aby w znanej sprawie jego wystą­
pienia w Chinach zamieściła sprostowanie. 
„Germania" czyni zadość jego życzeniu, 
nadmieniając jednakże, że referat misyona- 
rza O. Stenza jest dla niej miarodawczym. 
Ciekawa rzecz, co wykaże wdrożone prze­
ciw Wolffowi śledztwo.

— W sobotę odbyło się posiedzenie 
ministerstwa stanu pod przewodnictwem 
ministra Miquela.

—  W sprawie podróży cesarza do 
Palestyny. Pisma półurzędowe przeczą dziś 
rozgłoszonej w tych dniach przez pewną 
międzynarodową korespondencyę wiadomo­
ści, jakoby cesarz Wilhelm w drodze do 
Palestyny wstąpić miał do Aten.

— Cesarz Wilhelm przesłał cesarzo­
wi Mikołajowi rosyjskiemu, za pośredni­
ctwem księcia Radolina w Petersburgu, w 
tych dniach album z zdjęciami parady, od­
bytej w Berlinie z okazyi tegorocznej ro­
cznicy urodzin cesarza Mikołaja,

—  W  sprawie zapowiedzianego po­
większenia armii, zabiera także głos ga­
zeta „Post" i pisze, że obiegające wieści 
po części są prawdziwe. Faktem jest, że 
powiększoną będzie artylerya, utworzone 
zostaną trzy nowe bataliony wojsk tele­
graficznych, uzupełnione bataliony pionie­
rów i oddziały żeglarzy napowietrznych. 
Podobno, jak słychać, odpowiednio do 
wzrostu ludności powiększoną ma być także 
piechota, A zatem „Post" powtarza to, o 
czem już od dwóch tygodni rozpisuje się i

o co polemizuje z  sobą prasa różnych stron­
nictw-

—  W sobotę obchodził znany parla- 
mentaryusz, członek centrum, wyższy radz- 
ca sprawiedliwości Rintelen 50-letni jubi­
leusz urzędowania. Z tego powodu otrzy­
mał jubilat od cesarza order czerwonego 
orła drugiej klasy z liściem dębowym.

— Wrogowie Kościoła katolickiego i 
Papiestwa rozszerzają w gazecie swej obok 
innych niedorzeczności, kłamliwe takie wia­
domości o prywatnym majątku Papieża 
Leona XIII- I tak czytamy w gazetach 
protestanckich, że majątek ten umieszczony 
w różnych bankach wynosi 40 milionów, 
a w kosztownych podarkach 50 milionów 
lirów. Kto zna stosunki w Watykanie, ten 
— jak pisze „Germania", z góry zaprze­
czyć może tym fałszom. Ojciec św. otrzy­
muje wprawdzie od wiernych wielkie kapi­
tały i wiele kosztownych podarków, ale nie 
zatrzymuje ich dla siebie, ale idą one na­
tychmiast w ręce misyonarzy i potrzebująych 
wsparcia kapłanów i na różne zakłady re­
ligijne i naukowe.

Rosya i  Anglia  ubiegają się w 
Chinach o to, by od Chin wytargować jak 
największe ustępstwa. Rosya dotąd w tym 
względzie jest górą- Anglia nie może prze­
boleć tej klęski i nie dając sprawy za stra­
coną dokłada strań, aby nasamprzód usu­
nąć głównego zwolennika Rosyi, wicekróla 
Li-hung-czanga. Wysłała tedy na niego 
obszerną skargę do cesarza chińskiego, w 
której Li-hung-czanga posądza nawet o 
zdradę kraju i sprawiła, że tenże poprosił 
swego cesarza o zwolnienie z urzędu. Ale 
cesarz prośby nie przyjął i teraz Li-hung- 
czang jeszcze pewniejszy siebie, niż przed­
tem i Rosya znowu górą.

Kardynał Gibbons do Polaków.
Arcybiskup Baltimorski kardynał Gi- 

bbons wystosował z powodu utworzenia 
się w Chicago tak zwanego ^Niezależne-  
go kościoła katolickiego« do Polaków w 
Ameryce list pasterski, w którym między 
innemi czytamy:

Chrystus Pan powiedział do Aposto­
łów: »Kto was słucha, mnie słucha, kto 
wami gardzi, mną gardzi* (Łuk. 10). Poj­
mowali to dobrze Polacy i w poszanowa­
niu zawsze duchowieństwo mieli. Rozu­
miał i głęboko czuł szlachetny wasz na­
ród, że katolicyzm polega nietylko na wy­
znawaniu artykułów wiary, ale także i na 
szczerej jedności ze Stolicą Piotra św. to 
też, wyznając wiarę Chrystusa czynami 
więcej, niż usty, czułem sercem i okiem 
zawsze zwracał się tam, gdzie święte pro­
chy pokrewnych mu męczenników uczyły 
Koloseum szukać dla kościoła zwycięstwa,

gdzie starzec po starcu z Watykańskiego 
pagórka drżącą ręką błogosławił to potę­
żną, to słabszą, a zawsze wierną katoli­
cką Polskę. Rzym stolica Piotra św., Pa­
pież, były to hasła zarówno drogie Pola­
kowi jak Kraków i Wawel w narodowej 
patryoty mowie.

Tym duchem owiany szedł Polak chę­
tnie do szturmu, a walczył za wiarę tak 
często, że nawet brać swoją przywykł 
był w końcu »Wiarą« w boju nazywać. 
Nieśmiertelny w dziejach kościoła Europy 
Sobieski, ten pobożny a waleczny wódz 
polskiej-katolickiej armii, dziś służy po­
kornie przy mszy św. kapłanowi, jak ma­
łe pachole, bo kocha on Boga i stan ka­
płański szanuje —  nazajutrz ten sam król 
jako olbrzym-bohater rozprasza wojska 
muzułmańskie pod Wiedniem, oswobodza 
Chrześciaństwo od wroga, i krusząc potę­
gę Turczyna pod jego własnym sztanda­
rem, półksiężyc w hołdzie do Watykanu 
odnosi. Stolicy Apostolskiej oddani byli 
panujący wasi; pobożni byli oni, jak świa­
dczy wykaz Patronów Królestwa Polskie­
go — pobożnym był lud wasz szlachetny, 
w obronie Kościoła stojący i słusznie Pol­
skę »przedmurzem Chrześciaństwa« zwano.

Wiem o tem wszystkiem, ukochane 
dzieci w Chrystusie! I dziś, gdy rządy za­
borcze gnębią Was i serca Wasze tam za 
morzem uciskają, gdy religijne, narodowe 
i ekonomicznie prześladowania nad brać­
mi waszymi się sroży, wy jednak, jako 
naród pod sztandarem Chrystusa i Białe­
go Orła sztandarem wiernie jak staliście, 
stoicie. Ofiarność i tu wasza dla spraw i 
celów katolickiego kościoła i pobożność 
głęboka to cechy charakterystyczne naro­
du waszego. Przejeżdżając nieraz i zwie­
dzając miasta tutejszego kraju, z ra­
dością zawsze spoglądam na wspa­
niałe polskie katolickie kościoły; ich wieże 
zazwyczaj wysokie pną się i strzelają, 
zdaje się, tam dokąd modły swoje zanosi­
cie codziennie.

W ia d o m o ś c i  koście lne .
Chełm ińska dyecezya. Pelplin. 

Rekolekcye księży w tutejszem seminary- 
um duchownem rozpoczną się w przyszły 
poniedziałek 29-go bm. wieczorem a skoń­
czą się w piątek 2-go września rano.

W estfalia. Polacy z Bochum i oko­
licy odbyli w ostatnią niedzielę pielgrzym­
kę do Newiges. Brało w niej udział 9 to­
warzystw polskich i Bractwa Różańcowe 
Polek z Bochum i Ueckendorf. Udział 
brało około 400 osób. Odprawili tam Dro­
gę Krzyżową. Przewodniczył O. Roch, 
który też przy ostatniej stacyi wygłosił 
kazanie. Podczas mszy św. śpiewali po 
polsku i otrzymali błogosławieństwo Najśw. 
Sakramentem. W końcu podano im cu­
dami słynący obrazek do pocałowania. Po 
południu pożegnał ich ojciec Nazaryusz. 
Stanąwszy w Bochum udali się do kościo­
ła Panny Maryi, gdzie brali udział w pro- 
cesyi. Potem przemówił do nich jeszcze 
z ambony po polsku X. wikary Kleinsorge.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda­
tkiem »GOŚć NIEDZIELNY* wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Feliksa.
Jutro: Rajmunda. 
Pojutrze: Idziego opata.

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  
B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł ody,  s t a r y .

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L isty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12

Dziś wschód słońca 4 54 zachód 6 36 
Jutro ,, „ 4 56 ,, 6 34
Pojutrze księ. wsch. 6 25 za. 6 8



Na miesiąc wrzesień
można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyń­
ską* na wszystkich pocztach lub u listo­
wych wiejskich za 54 fenygi z odnoszeniem 
w dom za 52 fen.

Już teraz i wieczory bywają dłuższe 
i czasu do czytania więcej, więc kto Ga­
zety nie miał przez ubiegłe dwa miesiące, 
niech ją sobie teraz na wrzesień zapisze, 
bo dziś Gazety w żadnym domu braknąć 
nie powinno. Niechże Czytelnicy stali pra­
cują w tym kierunku aby zjednać Gazecie 
jak największe koło Czytelników, co konie­
cznie jest potrzebne w interesie naszej 
sprawy katolickiej i polskiej. My z naszej 
strony starać się będziemy o coraz więk­
sze ulepszenie Gazety i zaspokojenie wszy­
stkich życzeń naszych Czytelników.

Wiarusy! Zapisujcie, czytajcie i roz­
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską*.

Rodzice polsc y ! uczcie dzieci 
w asze czytać i pisać po polsku!

Wiadomości  z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. Po ukończeniu ćwiczeń 

wojskowych wszystkie 6 regimentów ka- 
waleryi, stojące kwaterą w mieście i oko­
licznych wioskach, jako i 10 regiment dra­
gonów, stojący w naszym mieście, wyru­
szyli w piątek na manewra.

— W nocy na piątek włamali się zło­
dzieje do destylacyi pana Toffel. Złodzie­
je weszli przez podwórze i poszli wprost 
do drzwi prowadzących do szynkowni. Zna­
lazłszy takowe zamknięte, usiłowali hakiem 
od pieca zamek otworzyć, co im się je­
dnakże nie udało i musieli się wrócić z 
próżnemi rękoma.

—  Służąca nauczyciela H. weszła w 
nieobecności pomocnika do składu p. La­
guny, a otworzywszy kluczykiem leżącym 
na biurku kasę, wzięła ztąd 20 marek, 
przyczem ją jednak schwytano i odstawio­
no do więzienia policyjnego.

— Z izby karnej, dnia 26 sierpnia. 
1) 15-letni parobek Bernhardt z Ruszajów 
skazany został za występek przeciw mo­
ralności na 4 miesiące więzienia, w co wli­
czono mu 1 miesiąc przesiedzony w śledz­
twie. 2) Jan Chłosta z Mókin, który miał 
w marcu w pewnym lokalu robotnikowi 
Sowie 20 marek ukraść, został dnia 27-go 
czerwca rb. przez sąd ławniczy w Wartem-

D z ia d o w s k i  W y c h o w a n e k .  

Powieść Klemensa Junoszy (Szaniawskiego).

(Ciąg dalszy).
— Dobrze mówicie, Janie, w takiem 

miejscu być warto. Biedaki o żebranym 
chlebie chodzą, a cóż wam, gospodarzowi 
znacznemu? Wam bajki!

— Pojadę.
— Skoro będziecie, skoro już oba- 

czycie i kościół i obraz, to zajrzyjcie jeno 
do skarbca.

— A cóż to za skarbiec?
— Oczy was zabolą, mój Janie, tyle 

tam bogactwa! Przez tyle wieków zbiera­
ło się i uzbierało: złota, pereł, kamieni 
drogich, ornatów, kielichów, lichtarzy. Aż 
was oczy zabolą od blasku i jasności!

Piotr opowiadał cuda o jasnogórskim 
kościele i klasztorze, Jan słuchał z naj- 
większą uwagą, i tak zbliżył się do wsi.

— Mój Janie, — odezwał się Piotr, 
mam ja tu dla was i dla wszystkich wa­
szych medaliki i obrazki zaraz dam, 
jak jeno do chałupy przyjdę, ale proszę 
was, pchnijcie kogo do organisty po Jasia.

— Mała rzecz, parobek poleci... Ale 
patrzcie-no, kto to was tak pędzi przez 
wieś, aż kurz za nim leci- A no, nikt inny

borku na 2 miesiące więzienia skazany. 
Przeciw temu wyrokowi założył rewizyą, 
którą izba karna odrzuciła. — Robotnik 
Augustyn Szczęsny z Gardyn posądzony 
był o kradzież drzewa z podwórza posie- 
dziciela dóbr p. Nebel ztamtąd. Sąd ła­
wniczy w Niborku uwolnił oskarżonego od 
winy. Prokurator założył rewizyą; izba 
karna potwierdziła jednakże wyrok pier­
wszy. 3) Za lekkomyślne podpalenie ska­
zany został pasterz Ignacy Brosch z Kro- 
nowa na 2 tygodnie więzienia. 4) Zarzą- 
dzca mleczarni Hugo Kanenberg ztąd ska­
zany został za sprzeniewierzenie i nieregu­
larne prowadzenie książek na 4 miesiące 
więzienia. 5) Pomocnik kupiecki Paweł 
Kraftmeier z Ostrudy skazany został za 
sprzedawanie cygarniczek z nieprzyzwoi­
tymi obrazkami na 1 dzień więzienia- C) 
Już kilka razy za pokaleczenie karany, 
20-letni robotnik Julius Ranter z Buchwał- 
du przy Ostrudzie, został za rozmyślne 
pokaleczenie nożem robotnika Sebastian 
na 2 lata więzienia skazany.

—  Czego egzekutorowi nie wolno fan- 
tować? Nie podlegają fantowaniu nastę­
pujące przedmioty: 1) części ubrania, pie­
rzyny, sprzęty domowe i kuchenne, zwła­
szcza piece do ogrzewania i gotowania,
O ile te przedmioty są niezbędne dla dłu­
żnika i jego rodziny; 2) artykuły spożywcze i 
paliwo wystarczające dla dłużnika i jego 
rodziny na 2 tygodnie; 3) krowa dojna, 
lub, jeżeli dłużnik woli, zamiast niej 2 ko­
zy lub 2 owce wraz z paszą i ściółką wy­
starczającą na 2 tygodnie, o ile wymienio­
ne zwierzęta są niezbędne do utrzymania 
dłużnika i jego rodziny; 4) u rzemieślni­
ków, robotników wszelakiego rodzaju, a- 
kuszerek wszelkie przyrządy do osobistego 
wykonywania pracy zawodowej; 5) u osób 
trudniących się rolnictwem narzędzia po­
trzebne do utrzymania gospodarstwa aż 
do następnego żniwa, 6) u urzędników 
duchownych, nauczycieli szkół publicznych, 
adwokatów, lekarzy, przedmioty niezbęd- 
ne do wykonywania zawodu oraz ubrania 
odpowiednie; 7) u urzędników, duchownych,
i nauczycieli szkół publicznych suma pie­
niędzy równająca się tej części dochodów, 
nie może być fantowaną; 8) książki po­
trzebne w rodzinie do użytku w kościele 
i szkole. Wszystkich tych przedmiotów nie 
wolno też w Prusach właścicielom domów 
zatrzymywać u komorników, którzy nie 
zapłaciwszy komornego, dobrowolnie czy 
niedobrowolnie opuszczają zajmowane mie­
szkanie.

tylko właśnie Jaś wasz.
— Zkąd-że by?
— Pewnie do was przyszedł i zmiar­

kował, że wy idziecie. Przebiegły to chło­
pak, wszystkiego się domyśli.

Istotnie, Jaś, który był u Stępniaków 
przed domem, najpierw poznał woły, co i 
die trudno mu przyszło, bo obadwa Jano­
we woliska były czarne, łyse, a łby miały, 
jak latarnie, przy wołach poznał i Jana, 
a obaczywszy obok niego dziadka z siwą 
brodą, ani wątpił, że to był Piotr.

Chłopak domyślił się, przeczuł, że 
to jego opiekun, jego najukochańszy dzia- 
duś nadchodzi. Puścił się więc ku niemu 
pędem strzały, a kiedy dobiegł, chwycił 
jego pomarszczone, opalonie dłonie i cało- 
wał je gorąco.

Mówić nie mógł, bo zmęczenie i 
wzruszenie tamowały mu oddech.

Widząc to przywitanie serdeczne, sta­
ry Jan szepnął:

— Dziw doprawdy, rodzony syn tak 
by ojca nie witał.

I  Piotr był bardzo wzruszony-
— Niech cię Bóg błogosławi, mój Ja­

siu, — mówił, — za to, że szanujesz i 
kochasz starego..,

_  O, moi złoci! moi kochani... — 
 szeptał chłopak drżącym, urywanem gło-

* M iłom łyn. Piątkowy targ na bydło 
i konie był dość ożywiony. Bydła roga­
tego spędzono bardzo wiele, a ceny były 
nader wygórowane. Koni sprowadzono 
stosunkowo mało i handel nie szedł nale­
życie. Za świnie płacono 42 marki za cent­
nar żywej wagi.

* Ostruda. Pan Doherr ze Stołpc 
otrzymał koncesyę na otwarcie nowej a- 
pteki i kupił dom pani Kaufmanowej za 
70,000 marek. — Lekarz powiatowy pan 
dr. Wilde otrzymał tytuł radzcy sanitarnego.

* Królewiec. Krzyż na pamiątkę 
śmierci męczeńskiej św. Wojciecha przy 
Tenkitach wystawiony zeszłego roku u- 
szkodzony został przez niejakich łajdaków, 
którzy kamieniami do niego rzucali. Na 
wyśledzenie złoczyńców wyznaczono 25 
marek nagrody.

* Z nad granicy polskiej. W so- 
botę bo poł. wydarzyć się miało wielkie 
nieszczęście w kopalni węgla »Kazimierz* 
pod Niemczynem w pobliżu polskiej gra­
nicy, która została zalaną, podczas gdy w 
niej 400 górników się znajdowało. Podług 
»Oberschl. Tgbl.« straciło przytem 300 gór­
ników życie. Z Krakowa donoszą jednak, 
że nieszczęścia tak wielkiego nie było.

* Liszkowo. Gdy 17-letni robotnik 
R. odwoził wymłóconą słomę do dworu, 
spadł z znajdującego się na niej drąga 
tak nieszczęśliwie, że na miejscu się zabił.

* Kisielice. Dwóch robotników ko­
lejowych pokłóciło się o coś, przyczem je­
den z nich uderzył drugiego tak silnie w 
głowę, że mu się zaraz krew uszami po- 
lała. Rannego oddano zaraz do lazaretu, 
a gwałtownika zapakowano do kozy.

* Kom orsk. Obywatel tutejszy p. 
Wygocki jechał we wtorek z Komorska do 
Nowego z jęczmieniem. W drodze z po­
wrotem konie mu się rozbiegły ze znanej 
góry Nowskiej, przyczem wóz się prze­
wrócił, a parobek dostał się pod wóz i 
złamał sobie lewą nogę; rannego odsta­
wiono natychmiast do zakładu chorych w 
Nowem.

* Z W ejherow skiego donoszą już 
o przymrozkach. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek zauważono już śron na łą­
kach i w ogrodach. W wielu miejscach 
poumarzały już liście kartoflane.

* Pogódki. W poniedziałek w nocy 
włamali się złodzieje do tutejszego kościo­
ła parafialnego i zrabowali skarbonkę ko-

sem, — Już ja was nie paszczę, choćbyś­
cie nie wiem jak chcieli-

Jan uśmiechnął się.
— A co ty za prawo masz nad Pio­

trem? - -  zapytał, jakim sposobem możesz 
mu pozwolić, albo i nie pozwolić? Jak ze­
chce, tak uczyni.

— Nie, już dziaduś nie pójdą. Na 
progu się położę, u sukmany uczepię się, 
jak rak, i nie puszczę. Już niedługo, mój 
dziadziu niedługo... obaczycie.

— Cóż obaczę?
— Jeszcze tylko parę lat, wyuczę się 

dobrze na organistę i będziemy sobie oba 
przy kościele mieszkali. Dziadzio nic nie 
będą robili, będą mieli wygodę swoją i 
nikt u mnie.

— Ale, odezwał się z powątpiewa­
niem Stępniak-

—  To niech Jan spytają samego 
kanonika... o przyświadczy.

— Ho, ho, jakoś ty, mój Jasiu, za- 
dużo sobie ufasz.

— Bogu tylko ufam i jego łasce —  
tak mnie właśnie kanonik nauczył i po­
wiedział, żebym się jeno przykładał usilnie 
do roboty, a Pan Bóg będzie we wszy- 
stkiem błogosławił. O mój dziadziu, dzia­
dziu, dziadziu kochany! jak to dobrze żeś- 
cie przyszli! Mnie tak smutno było bez



ścielną, w której nie wiele znaleźli, gdyż 
przed niedawnym czasem nagromadzone 
grosze przez dozór kościelny wyjęte z niej 
zostały. Weszli do kościoła głównemi 
drzwiami, których jedną połowę tyle im 
się udało ugiąć górą, iż zdołali odsunąć 
dwa mocne rygle wewnątrz kościoła a po­
tem otworzyć podwójne, nie naruszywszy 
mocnego zamka. Dokonali tego za pomo­
cą drabki, która stała w kruchcie kościoła, 
żelaznego krzyża, który wyłamali z fur­
tki cmentarza i kłonicy, którą wzięli z wo­
za stojącego na podwórzu plebańskim. 
Próbowali też dostać się do zakrystyi i to 
z zewnątrz i z wewnątrz kościoła; z ze­
wnątrz wytłukli szyby w oknie, ale ich 
powstrzymały mocne i gęste kraty żelazne 
któremi okno jest opatrzone, z wewnątrz 
starali się wyważyć drzwi do zakrystyi, 
jak tego są wyraźne znaki, ale im się to 
nie udało. —  Niezawodnie byli to ci sami 
złodzieje, którzy przed niedawnym czasem 
okradli kościoły w Pelplinie, Klonówce i 
Skarszewach.

Z powiatu toruńskiego. W Tu­
rznie spalił się w środę dom mieszkalny 
czterech rodzin komorniczych; biedacy 
stracili prawie cały dobytek. Ludzie do­
minialni i urzędnicy kolejowi stłumili ogień 
zanim groźniejsze przybrał rozmiary.

Kruśw ica. Parobek kupca Heila 
miał przywieść wody z jeziora. Tymcza­
sem wjechał do wody tak szybko, że ko­
nia nie zdołał w czas zatrzymać, tak, że 
dostał się na głębinę. W jednej chwili koń 
i wóz zanurzył się w wodzie. Parobek 
zdołał się ocalić, koń atoli utonął.

Z Charlottenburga donoszą, że 
podczas ostatniej burzy uderzył tam pio­
run w trzech stojących tuż przy strzelnicy 
Polaków. Jeden z nich zabity został na 
miejscu, drugi, niejaki Józef Pawlak, u- 
marł nazajutrz w szpitalu, trzeci, Wojciech 
Palusiak, długo pewnie chorować będzie, 
zanim przyjdzie do siebie po tem porażeniu.

W B erlin ie  trzy silne detonacye w 
zakładzie elektryczności przy ulicy Ratu­
szowej przeraziły we wtorek tamtejszych 
mieszkańców; w zakładzie powstał pożar, 
z okien wznosiły się ogromne słupy dymu, 
ustał ruch maszyneryi. Jako powód tego 
wypadku wymieniają przerwanie prądu e- 
lektrycznego. Pożar wkrótce ugaszono, 
ale nagle stanęło na ulicach 130 tramwa­
jów, przez co został w wielu miejscach 
ruch pojazdów zatamowany.

was, żem chodził, jak nieswój i smutny. 
Ciągle spoglądałem na drogę, czy was nie 
widać,

~  A no, przyszedłem przy Boskiej 
pomocy.

“  I nie pójdziecie już więcej?
Nie mam po co; co miałem zro­

bić, tom zrobił, o czem ci jutro opowiem 
dokumentnie, Czy ty możesz prosić orga­
nisty, żeby cię na jakie dwa dni zwolnił?

— Dlaczego nie? święta niema, aż w 
niedzielę.

— Jutro rano pójdę z tobą do ka­
nonika, bo dziś już późno, nie chcę go po 
nocy niepokoić- Jutro zaś, jak doczekamy, 
po mszy świętej.

O ósmej, dziadziu, będzie wotywa 
przed Matką Boską — ławnik zamówił. 
Obaczy dziadzio, będę służył do mszy, 
— albo nie! poproszę organisty, żeby mi 
grać pozwolił- Wojciech posłuży.

— To ja ci chyba będę kalikował, 
rzekł z uśmiechem Piotr-

— Ej, nie... jest od tego stara Ję­
drzejowa, co po proszonem chodzi — a 
dziadzio będą sobie klęczeli przed ołta­
rzem, Po wotywie zaśpiewam „Witaj Kró­
lowo!", bo to msza za dusze zmarłe, tyl­
ko nie w czarnym ornacie, bo, widzą dzia­
dzio, nie w każdy dzień czarny ornat brać 
można i właśnie jutro nie można-

*  Do J e r o z o l im y . Grono Niemców 
zamieszkałych stale w Warszawie, wyje­
chało w tych dniach do Palestyny. Turyści 
obliczyli swą podróż tak, że oprócz widze­
nia miejsc świętych przybędą do Jerozoli­
my równocześnie z cesarzem Wilhelmem. 
—  Z powodu podróży cesarza Wilhelma 
do Jerozolimy, biuro podróży Stangenga 
w Berlinie przedsięwzięło urządzenie wiel­
kiej Rundreise w ślady cesarza. Projekt 
ten uzyskał takie powodzenie, że już te­
raz na największym parowcu austryackie- 
go Lloyda kursującym po morzu Śródziem- 
nem, »Bohemii,« niemal wszystkie miejsca 
są zajęte. Parowiec, posiada 165 łóżek, 
ale dla większej wygody pasażerów, tylko 
140 będą oddane do rozporządzenia. To­
warzystwo składa się z 95 panów i 45 
dam a w liczbie pierwszych znajduje się 
kilkunastu oficerów, między nimi dwóch 
generałów, kilkunastu duchownych, dalej 
wyżsi urzędnicy, właściciele ziemscy, fa­
brykanci kupcy, kapitaliści etc. Najwięcej 
dostarczył Berlin, ale jest sporo osób i z 
południowych Niemiec, tak, że właściwie 
»całe Niemcy« będą reprezentowane na 
»Bohemii«. Dla rozrywki gości okręt za­
biera orkiestrę, złożoną z 16 osób, która 
będzie dawała koncerty w drodze na po­
kładzie i w portach, gdzie »Bohemia« bę­
dzie się zatrzymywała. Powodzenie proje­
ktu tak dalece zachęciło przedsiębiorcę, że 
wysyła jednocześnie drugi okręt »Thalia« 
w tę samą drogę. Ta tylko będzie różnica, 
że »Bohemia« pojedzie najpierw do Pale­
styny i wracać będzie przez Kair, podczas 
gdy »Thalia« zacznie od Egiptu i będzie 
zwiedzała brzegi Palestyny w kierunku 
od południa do północy. Jest to niezbędna 
ostrożność, bowiem hotele palestyńskie 
mogą pomieścić naraz tylko pewną okre­
śloną ilość podróżnych, a przepełnienie 
mogłoby pociągnąć za sobą wiele niewy­
gód. W Jerozolimie pasażerowie obu o- 
krętów spotkają się; czas tego spotkania 
jest tak obliczony, aby przypadł jednocze­
śnie z przyjazdem cesarza. Na życzenie 
pasażerów w programie podróży zamie­
szczono także zwiedzenie Konstantynopola.

* Żądło pszczoły jest wedle badań 
Ojca Brown, księdza angielskiego w Anglii 
południowej tak delikatnym narządem, że 
średnica ranki od ukąszenia wynosi tylko 
jednę trzechsetną część średnicy zwyczaj­
nej śpileczki. Zwykle pszczoła zdycha po 
ukąszeniu, bo żądło pozostaje w ranie, 
gdy jednak ma dość czasu, potrafi ostro-

— A zkąd-że ty wiesz takie rzeczy?
— Uczę się, dziadziu. Organista po­

może to i owo, kanonik też trochę, i za- 
wsze wiem, jakie aparaty naszykować 
Sam wyjmę z szaty, co potrzeba-

Piotr uśmiechnął się i brodę pogładził.
— Dobrze, moje dziecko, — rzekł. 

Obaczymy jutro, a po mszy świętej pójdę 
do kanonika i poproszę, żebyś był na 
dwa dni zwolniony.

— Na co? zapytał Jaś.
— Woda teraz duża — odpowiedział 

Piotr, trzebaby rybek nałapać.
Chłopak aż w górę podskoczył z ra­

dości,
— Aj! to dobrze! to dobrze! popłynie­

my het czółenkiem, jak dawniej, het, aż 
do krośnieńskich stawów-

— A beze mnie często chodziłeś na 
ryby? — spytał Jan.

— Przynosił czasem drobiazg, — od­
powiedział Stępniak-

— Et, dziadziu, co to za ryby! na 
wędkę czasem się parę okonków złapało,, 
albo tak oto, garścią wybrało się z nor 
kopę raków dla kanonika.

— Spróbujemy jutro z siatką.
— Dziadziu, teraz można i na bę­

benek, i na podrywkę woda duża.
(Ciąg dalszy nastąpi)

żnie wyciągnąć żądełko i wówczas ocala 
życie. Ksiądz Brown badał życie pszczół 
bardzo szczegółowo i sumiennie. Przeko­
nał się, że matka żyje 4—5 lat, a przez 
ten czas składa około półtora miliona ja­
jek. Zatem przeciętnie co minutę składa 
2 jajka, tak że w ciągu dnia mały stos, 
półtora raza cięższy od niej samej.

R O Z M A I T O Ś C I .
* Zam ach dynamitowy. W Steven- 

son w Kolumbii Angielskiej, zamieszkali 
tam Chińczycy, mszcząc się, iż policya po­
zamykała ich domy gry, podminowali dy­
namitem ratusz i chcieli je w oznaczonej 
godzinie równocześnie w powietrze wysa­
dzić. Przed spełnieniem tego strasznego 
czynu, wydał ich jednak jeden z spisko­
wych. Pięciu głównych uczestników spisku 
natychmiast aresztowano. Ludność dowie­
dziawszy się o wszystkiem chciała areszto­
wanych zlynchować i ledwie policya zdo­
łała ich uchronić przed gniewem tłumu, 
Większość Chińczyków, obawiając się je­
dnak dalszych następstw, uciekła ze Ste- 
venson.

Lasy palą się w południowej Fran- 
cyi. Telegramy nadchodzące z Bordeaux 
donoszą, że szpilkowe bory pod Bergan- 
tonem objął pożar na przestrzeni długiej 
na 20 kilometrów. Jeszcze gwałtowniejszy 
pożar wybuchł w departamencie Landes 
koło Luxey, Labouheyre i Ichoux. Ogień 
z drzew przeniósł się już na słupy tele­
graficzne nad torem kolejowym i na pro­
gi torowe, gdy nadjechał pociąg z Bajon- 
ny zdążający do San Sebestianu. Maszy­
nista nie tracąc przytomności umysłu, 
puścił całą siłę pary do tłoków i przepro­
wadził pociąg z szybkością strzały przez 
może płomieni. Mógł się razem z pala­
czem żywcem upiec. Na szczęście nic im 
się złego nie stało, kilku tylko pasażerów 
zachorowało od strasznego gorąca i dymu. 
Pożary powstały —  jak się zdaje —  wsku­
tek niesłychanych upałów, jakie panowały 
we Francyi.

O wydaleniach robotników, przy­
bywających na Górny Śląsk na robotę 
wypada donosić w każdym nieomal nume­
rze. W tych dniach żandarmi pruscy od­
stawili znowu do granic dwóch robot­
ników, zajętych w pewnej oberży pod Ka« 
towicami. W  ogóle wydalono z obwodu 
rejencyi opolskiej od 1 kwietnia do 1 li- 
pca br. 440 obcokrajowców, i to przewa­
żnie poddanych austryackich. Wymowny, 
to dowód »przyjaznych« stosunków między 
»sprzymierzonemi<. państwami.

Za noszenie czam arki ma zapła­
cić 150 mk. kary czeladnik mularski pan 
Stanisław Biegalski w Lekarkach pod 
Skarlinem w Prusach Zachodnich. Sąd o- 
krągowy dopatrzył się w tem, że p. Bie­
galski na wiecu w Skarlinie był ubrany 
w czamarę niedozwolonej swawoli (grober 
Unfug) i skazał go na powyższą karę. W 
razie niemożności zapłacenia kary ma p. 
Biegalski siedzieć 6 tygodni w areszcie, 
ale ponieważ założył protest w sądzie prze­
ciwko owemu mandatowi, sprawa jeszcze 
nie ukończona. Czy i czamarka zagraża 
niemczyźnie ?

Ciekawe ukrycie. Giowani Giore- 
male, budowniczy rzymski, któremu po­
wierzono doprowadzenie tamtejszego ko­
ścioła S. Maria in Cosmedin do tej formy, 
jaką ta świątynia miała w XII wieku, na­
stępujące odkrył na tem miejscu po sobie 
wzniesione budowle: 1) świątynię Carery, 
która po spaleniu pierwotnem na 17 lat 
przed Chrystusem przez Tyberyusza była 
otwartą; 2) wielką salę o 10 przechowywa­
nych dotąd kolumnach z IV wieku prze­
znaczoną na publiczny spichlerz; 3̂  kościół 
z VI wieku z tej sali przerobiony; 4) ba­
zylikę z VIII wieku znacznie od pierwo­
tnej większą 5) na koniec wspaniały ko­
ściół zbudowany w XII wieku, którego 
front w XIII wieku zepsuto. Jakże więc 
słusznie Rzym nazywa się miastem wie- 
cznem!



Telefon  
Nr. 521. M. Janicki Jopen-

g a sse  
Nr. 22.

Gda ń s k
 — hurtowny handel win.

Dom importowy win węgierskich, francuskich, hiszpańskich 
 reńskich, koniaku, rumu i araku. Wysyłki uskutecznia się w beczkach i butelkach. Cenniki
 na żądanie bezpłatnie i franko.

Czapki maciejówki Adamskiego
są najtrwalszem pokryciem na głowę. Czapki Maciejówki Adam ­
skiego nie tracą formy, a sukno nie wypłowieje w noszeniu.

-— Pod gw arancyą ! —  —
Czapki maciejówki Adamskiego

nagrodzone zostały dla swej doskonałości złotym medalem na wystawie przemy 
słowej w Poznaniu. Czapki maciejówki Adam skiego mają na 
składzie w Prusach Zachodnich:
w Brusach pan Franciszek Pestka, 
w Brodnicy p. M. Lipiński, 
w Chojnicach (Konitz) pan S. Bern­

stein Nast.
w Chełmży pan J. Lewandowski 
w Czersku pan I. Gostkowski 
w Gdańsku pan J. Gliniecki 
w Gniewie pan S. Wollenberg 
w Górznie pan I. Jurkowski 
w Golubiu pan I. Faustmann 
w Grudziądzu pan G. Neumann 
w Karszynie pan Feliks de Resee 
w Kartuzach pan E. Czarliński 
w Kamieniu pp. Bracia Rosenthal 
w Koronowie pp. S. Olszewski, I. Phi­

lip, D. Rosenbaum 
w Kowalewie (Schoensee) pan J. Przy­

byszewski
w Lubichowie pan J. Lisowski 
w Lidzbarku pan W. Barański 
w Lubawie pan M. Baranowski 
w Łęgu pan P. Pestka 
w Łasinie pan J. Moses 
w Nowemmieście (Neumark) B. M.

Bernstein syn 
w Nowem pan H. Prinz 
w Pelplinie pan F. Niklewski

w Starogardzie pan R. Kendler 
w Sępólnie pan A. Mendelsohn 
w Sztumie pan S. Behrendt 
w Staniszewie pan A. Kaszuba 
w Swieciu pan H. Hirschberg, J. Neu­

mann
w Skurczu pan J. Goppa 
w Toruniu pp. G. Grundmann, I. Skalski 
w Tucholi pan S. Kargauer 
w Wąbrzeźnie pan J. Ziółkowski 
w Więcborku pan M Salomonsohn 
w Złotowie pan M. Weck 
w Zblewie pan N. Suchewicz 
w Radzyniu (Rehden) C. Górny 
w Drzycimiu (Driczmin) A. Doma- 

chowski
w Osiu M. Graff
w Przodkowie (Seefeld) J. Wojewodka 
w Skarszewach (Schoneck) H. Fijałek 
w Kościerzynie R. Piechowski 
w Kiszewie (Alt Kiscbau) Jan Pastwa 

w Prusach Wschodnich:
w Olsztynie pan B. Jacob

skład ubrań dla mężczyzn i chłopców.
w Gietrzwałdzie pan W ł, 

Chrościelew ski.
w Nidborgu pan M. Rehfeld

W skutek licznych fałszerstw proszę przy kupowaniu dokła­
dnie na to uważać, aby w każdej czapce znajdowała się moja 
firma C. Adam ski, Poznań B azar i marka fabryczna.

C. Adamski, Poznań Bazar.
Pierw sza i najw iększa fabryka pojazdów  

 pędzona parą. 
Szanownej Publiczności Olsztyna i okolicy uprzej­

mie donoszę, że moją od 11 lat istniejącą i w najszer­
szych kołach znaną

Fabrykę powozów
dniem dzisiejszym urządziłem jako

 pędzoną parą. 
Jestem ztąd wstanie każdej konkurencyi czoło stawić i 
wszelkie wymagania w jak najkrótszym czasie zaspokoić. 

Rozmaite pisma uznania mogę wykazać.
Z wysokim szacunkiem

Gusta Reitzug,
Fabryka pojazdów, ulica Warszawska 25.

WYPRZEDAŻ!
Z powodu zwinięcia interesu sprzedaje od dzisiaj wszelkie

towary kolonialne i materyalne, żelazo, szkło, 
emalie, porcelan i towary krótkie,

wina, rum y, koniak i cygary po każdej przystępnej cenie aż 
do 1 października.

O tto  H au sh alter,
ulica Olsztynkowa nr. 43.

W sp r awie konkursowej
Otto Gunter Następcy, (właśc. Wilh. Cohn)
w W artem borku, sprzedaw ane będą

wszelkie towary
po znacznie zniżonych cenach

za natychm iastową zapłatą.
Skład je s t  we w szystkich oddzia- 

łach dobrze zaopatrzony.

T h i ele,
adwokat, zaw iadow ca m asy konkursow ej.

We środę, dnia 31 hm.
przed poł. o 10 odbędzie się w 
Kieroju sprzedaż

10 morgów 
trawy.

Mających chęć kupna zaprasza 
na takową

Kw iatkow ski.
Poszukuje się

(na parterze) 2— 3 izby, ku 
chnia z przyrządem o ile mo­
żności z chlewem dla jednego 
konia od l października. Ofer­
ty uprasza się pod numerem 
1242 Do redakcyi „G azety  
Olsztyńskiej nadesłać.

Na nadchodzące żniwa pole­
cam następujące gatunki

grabi
najnowszej konstrukcyi  
Grabie „P u ck "  z 22 zębami 

42 m., z 24 zębami 44 m., 
z 26 zębami 45 m.

Grabie „H eurecka"  i „T ie- 
ger“  z siedzeniem od 9 

m. począwszy.
Grabie patentow. „T ryu m f"  

od 100 m. począwszy.

F. Kłodziński,
Olsztyn (naprzeciw gimnazyum.)

syna porządnych rodziców w 
naukę kraw iectwa przyjmie 

zaraz lub później
A. Augustinowski,

Mistrz krawiecki, ul. Górna 16.

Protazy i Gerwazy
polecają Szanownym Rodakom handel 
towarów kolonialnych i drogeryjnych 
W ładysław  C hrościelew - 
skiego w Gietrzwałdzie, jako 
najtańsze, najlepsze i najrzetelniejsze 
źródło zakupna, szczególnie zwracają 
uwagę na

wyborne palone kawy funt 
po 1,00, 1,20, 1,40 1,60 m., wielki
wybór ś w iec kościelnych do ofiar 
po najtańszych cenach, wosk, miód, 
słonina, smalec, ryż, krupy i t. d. wiel­
ki skład wina na kiermasy i dla 
chorych, najtańsze i najlepsze c y g a -  
ry już od 3 m. za sto, pół pudelka 
już od 1,70 m.,

Prosimy rodaków przekonać się o 
prawdzie naszych słów.

Gutsztacka ul. nr.
 (obok hotelu „Deutsches Haus“)

le c z y  z ę b y  i  w p r a w ia  t a k o w e .
 P rzyjm uje!
 od 8 do 1 przed południem
 od 2 do 7 po południu.
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z podróży.
Dr. Przewoski

Górne Przedmieście, w domu 
kupca pana Schóneberg.

Za redakćyą odpowiedzialny (w zastępstwie) K. Jaroszyk w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O.Pr.)

Pomieszkania

W illy Stern

U c z n i a , P owróciłem


